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W iadom ości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 24. Październ. (4 -Listop.)

N. C e s a r z  J m ć  na skutek w staw ienia  się 
W .  X. Następcy Heskiego, pozw olił  zastrze­
lić W puszczy Białowieżskiej jednego żubra, 
do gabinetu historyi naturalnćj to w arzys tw a  
Reńskiego w  Mbguncyi. (P rzed  trzema laty 
dane były podobne pozwolenia  na zabicie żu­
b r ó w  dla gabinetów  Uniwersy te tsk ich  w© 
W ro c ław iu  i w  Lejdzie.)

N . C e s a r z  w  ubiegłym C z e rw c u  przychy? 
łając się do prośby miejscowćj zw ierzchno­
ści i do przełożenia Zarządzającego Minister­
s tw em  S praw  W e w n ę t r z n y c h ,  rozkazał w y ­
dać 12,857 rub. 1 4 |  kop. sr. na odbudow anie  
kościoła Katolickiego w  R ew lu.

P rzybył tu  do Petersburga Poseł C h iw iń -  
*ki. P. K u l i - B e j  M u ł ł a - M u k i n d ź a p -  
S e j d ź u c h a m i d  o w ,  z d w o m a  synami.

21. b. m. um arł tu  Członek Rady W ojennćj, 
Generał-porucznik S u l i m a .

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Listopada.

Kommissya do ułożenia adressu zebrała się
wczoraj po raz pierwszy W biórze Prezesa

Izb y  deputow anych. W n o szą ,  że obrady 
długo bardzo potrw ają  i że adres dopiero na 
początku przyszłego tygodnia na publicznym 
posiedzeniu przeczytany zostanie. Zresztą 
w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  K o m m i s s y i  u ro c z y ś c ie  
się zobow iązali ,  zachow ać jak największe m i l ­
czenie pod w zg lędem  obrad.

Król w yznaczył z sw e j  listy cywinćj 100,000 
Ir., które mają być rozdane na pow odzią  do t­
knięte dapartamenta. Na ró w n y  cel przezna­
czyła K ró low a 25,000, Xiążę Orleański 25,000, 
a Xiężna Adelaida 50,000 f r . , — Xięzna O r ­
leańska przesłała tutejszemu ̂ Prefektowi 1^,000 
fr. aby takow e rozdano między matki, k tóre 
rów nocześnie  z J .  K. W . albo 2 tygodnie pó ­
źniej połogiem l e ż a ł y ,  a które potrzebują 
wsparcia do zatrzymania dzieci sw oich  przy

Rząd ogłasza następujące depesze te leg ra­
ficzne: J. . T u l o n ,  dnia 6 Listopada. ( B l i ­
d a  2.) M a r s z a ł e k  V a l ć e  d o  M i n i s t r a  
W o j n y .  W ypraw a, medeahska zupełnie się 
udała ; A b d e l-K a d e r  nie śmiał się pochodow i 
naszemu opierać i do źadnćj w alne j  b i tw y  m« 
przyszło. Utraciliśmy w  zabitych 32 ludzi*. 
L  II . » T u l  o n ,  7- L is topada , P r e f e k t  m o r ­
s k i  do M i n i s t r a  m a r y n a r k i .  Dnia 22. u- 
skuteczniono pomyślną bardzo w ycieczkę do
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poko le n ia  Beni  - J a k u b  ( p r ow i f i c ya  O ran . )  
Z a b r a n o  w  n ie w o l ę  20 m ę żc z y z n ,  kobiet  i 
dzieci ,  a m ię d z y  t emi kilku n a c ze ln ik ów  i j e­
dnego  p o w a ż n e g o  Marabuta .  943 w o ł y  2600 
o w i e c  i kóz ,  60 koni ,  30 w i e b ł ą d ó w , 40 m u ­
ł ó w  i t. d. w p a d ł o  w  ręce nasze.«

Do O r a n u  p rzyby ło  d w ó c h  marokańsk ich  
M a r a b u t ó w ,  pod p o zo r e m  uspokojenia su m i e ­
nia D u a i r k ó w  i Z w e l a s ó w  pod w zg lę d em  
pr zy m ie r za  z chrześc ianami  i zachęcenia ich 
d o  pozos tania  w ie r n y m i  F r a n c u z o m .  Nie d o ­
w ie r z a j ą  im jednak i ś ledzą każdy ich krok, 
z o b a w y  aby nac ze ln i ków  tych pokoleń  p o ­
ta j emnie do z w i ą z k u  z A b d e l - K a d e r e m  nie 
nam awia l i .  — P i s m o  j edno z D o n y  z d. 24, 
Paźdz ie rnika ,  w  »Toulonnais« umieszczone,  o • 
pisuje obszernie  z a m o r d o w a n i e  Kapi t ana Sage­
ta.  Of ice r  ten z g łó w n e g o  sz tabu t o w a r z y ­
szył  w sp ó ln ie  z P a n e m  E r n o u x ,  cz łonkiem 
Kom mis sy i  n a u k o w e j ,  Kaid M e h m e d o w i ,  
k tó r em u  w yb ie r an ie  p o d a t k ó w  poruczor io ,  do 
poko len ia  H e n i - J a k u b .  P r z en o c ow a l i  oni w  
j e d n y m  duarz e  pod  H e n i - J a k u b e m  gdzie g o ­
śc innego d “ Znali przyjęcia.  Naza ju t rz  udał  
się P a n  E r n o u x  z p o w r o t e m  do B o n y ,  p o d ­
czas gdy Kapi t an  Sage t  z Kaid ■ M e h m e d e m  
zwiedza l i  w ie ś  j ednę K a b y l ó w  mi ęd zy  góra 
mi  i t a m i e  śniadanie zjeść postanowi l i .  K i l­
ku  s p a h ó w  z orszaku Kapi t ana dogoni ło  w k r ó t ­
ce P an a  E r n o u x ,  o ś w i a d c z a j ą c  m u ,  ź e  O f i c e r *  
tego i Kaida z a m o r d o w a n o ,  S p i ąw sz y  konie 
dst rogami p rzybyl i  s zczęś l iwie  w r a z  z panem 
E r n o u x  d o  Bony.  ł am opowiada l i  spehowie ,  
źe Szeik ow e)  w s i  z a m o r d o w a ł  zdradz ieckim 
spo so be m  Pana Sageta w  czasie,  gdy ten z 
n im  po przyjacie lsku rozm aw ia ł .  Kaida  Meh-  
me d a  d w o m a  w y s t rz a ła m i  p o d  n am io te m- ra ­
niono.  Kabyika jedna rozpos ta r ł a  nad n im 
sw ó j  haikh  i wz ię ła  go pod sw o ję  opiekę.  
K a i d  b y ł b y  ocalał ,  ale r any  jego by ły  śm i e r ­
telne.  I n n y c h  s p a h ó w  tylko z p ieniędzy o b r a ­
no.  Dnia  24 Paźdz ie rn ika  p o c h o w a n o  w  [ ło­
n ie  Kapi t ana Sageta i Kaida Me hm eda .  Śmierc i  
ich jeszcze nie pomszcz on o .«

S i  o c l e  donosi  dz ' ś  jako za rzecz p e w n ą ,  źe 
X i ą i ę  Brogl ie  nie przyją ł  o f i a ro wane go  m u  
u r z ę d u  Posła w  L o n d y n ię ,  a Pan Matthieu de 
la R e d o r t e  w n i ó s ł  o uw ol n i en ie  go od  pełn ie ­
n ia  o b o w i ą z k ó w  poselskich w  Madrycie.

G i e ł d a  z d. 12.  L i s t o p a d a .  Spekulanci ,  
poch leb ia jący sobie  m o ż e ,  iż t r aktat  z dn.  15. 
L ipca  li tylko p r z e c iw  P an u  T h i e r s o w i  był  
w y m i e r z o n y ,  i źe po  w ys tą p ien iu  tegoż z Mi-  
n i s t e ryum m o c a r s t w a  za raz u ch w a ły  s w o je  
co f n ą ,  zastraszyli  się na  noyyo ostatnią no tą  
L o r d a  Palmers tona ,

Z  d n i a  13.  L i s t o p a d a .
D o n o sz ą  M o n i t o r o w i  p a r y s k i e m u  

z W a l e n c y i ,  że w  s t r o n n ic tw ie ,  k t ó r e  z w y .  
c i ę s t w o  odnios*o,  r o z d w o je n ie  nas tąp j | 0 ; q c .  
ne r a ł  S eo an e  po s tę p om  par tyi  ru ch u  oprzeć  
się p o s t a n ow i ł .  Nie uzna ł  oraz  os tatnich w y ­
r o k ó w  łu n ty .

Z p o ł u  d n i o  w o - w s c h  o d  n i e  j F r a n c y } ,  
dnia 3. Lis topada.

(G aze ta  Powszech.)  —  Nietylko  to L ugd un  
w  dniach  osta tnich p r ze z  w y l e w  sw o ic h  
d w ó c h  rzek s t raszl iwie ucierpiał  i ciągle j e ­
szcze jest  za gr oż o n y ,  ale także wszys tk ie  nad 
Saoną  i R o d a n e m  po łoż one  okolice.  P o d o ­
bnież  wszys tkie  po m n ie j s z e ,  do  nich z gór  
w p a d a ją c e  potoki  mocrio się rozla ły i n i ezm ie r ­
ne zrządz i ły  szkody.  P o d  Vienne  zniosła 
w o d a  między  innemi  kilka f ab ry k  suk iennych  
i właściciel i  t ychże z żonami  i dziećmi  ocalić 
nie  by ło  można.  Ca łe  do lne  mias to Bo u rg  
s ta ło  pod  w o d ą ,  a p r z y  w zra s ta j ące j  jeszcze 
ciągle w o d z i e ,  nocy szczególnie na d er  były 
o k r o p n e ,  gdy tylko za p o m o c ą  czó łen  było 
moż na  związk i  między  d o m a m i  u t r z y m y w a ć  
i n i e szczęś l iwym nieść pomoc .  W  wielu  m a ­
gazynach  stała w o d a  na t r zy  stopy.  Most  
d r o l o w y  w  C ha te au  Vieux na Sa ran ie  zn ie­
siony, p o n ie w a ż  w o d a  a rkady podmul i ł a  i w y ­
w róc i ł a .  Cała Saoria t w o r z y  okiem nieprzej  • 
r żane  j e z io ro ,  p o n i e w a ż  i w pa d a ją c e  do  niej 
ma ioz na ćz ne  w  in n y m  czasie rzeczki  tę rafcą 
z b r z e g ó w  s w y c h  p o w y s t ę p o w a ł y ; po  w s z y s t ­
kich mias tach  i w s ia ch  czó łna się tylko k rzą ­
tają} ale skądże zaraz w z ią ść  czo łno  w  miej ­
scu ,  gdzie nigdy p r z e w o z u  n i e b y ł o ?  W  P o n t  
de Yaux t r zeba  było, do m y  m oc n em i  be lkami  
od zapadnięcia  się ochronić .  Na  w zg ó r zu  
p o d  G e r d o n  wielki  gościniec z L ug dun y  do 
G e n e w y  p r z e r w a n y  i p o d o b n e  w y p a d k i  w y ­
darzy ły  się na w ie lu  innyc h  w ięks zych  i m n ie j ­
szych  gościńcach.  Choc iaż  Lon s  l e - S a u l n i e r  
n i e r ó w n i e  w yże j  leży niż S ao n a ,  i p od  samą  
górą  J u r a ,  p rzecież i je d w i e  jej ma le  rzeczki  
ca łk iem zalały.

Z E u  ł o n u ,  dnia 7. L is topada.
Statek p a r o w y  « G ro n d e ur «  z w ia do m ośc ia ­

mi  z Algieru,  sięgająceini  do  d. 3. m.  h-,  tu 
za winą ł .  Telegraf iczna depesza z Bl idah  z d. 
29. z. iii. do nos i ,  że oddział  wo j ska  p o d  na -  
cze in ćm d o w ó d z t w e m  Marszałka Valće Te-  
n i a h - e ł - M u s s a y ę  p rzekroczy ł ,  nie na t ra f iwszy 
na  opór .  G ł o sz on o  ciągle w  Algierze,  źe 
Ab d e l  - K a d e r  ch o r y  albo u m a r ł ,  źe Kal i fowie 
jego między  sobą się, poróżni l i  i źe dla tego 
w -p o m r i j o ne  w ą w o z y  bez o b r o n y  zos tawiono .  
B e n  b a l e m ,  uk az aw sz y  się z n o w u  na w s c h o ­
dniej  s t ronie Algieru,  ude rz y ł  na pos te runek



M aison Carre*. — Z ° rarm z d‘ 3 ł * Paździe*
donoszą, źe Generał Ląmoritifcre tamże naj­
piękniejsza razzię, jakiej kiedykolwiek paimę- 
taji|V wykonał. W y ru szy w szy  z kolumną 
Wieczorem uderzył na wielki duar Garraba- 
s ó w ,  l i c z ą c y  500 nam io tów  a dow odzony  
p r z e z  Szejka Ben-Y akub. 30 A rabów  pole­
p o  a 20 W niewolą w zię to ,  między temi też 
rodżinę Szejka. Ł u p y  były bardzo znaczne. 
P r z e s z ł o  ‘2500 owiec, 1000 w o łó w ,  300 osłów, 
m n ó s t w o  koni, w ie lb łąd ó w , m u łó w ,  broni 
i pieniędzy zabrano Gabarrosom. D w aj Ka- 
bailovrie z Tafny do O ranu  przybyli, aby 
z  Generałem Lamoriciere się układać.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 13 Listopada.

Dzidejsży minisleryalny G l o b e  zawiera  z 
„M orning Heralda" pod napisem: „Francya 
i Anglia" co następuje: »Lord Palmerston
w ręczy ł ,  jak słychać, n ow em u Minjsteryurn 
francuzkiemu swoje ultimatum. Jeżeli się 
Mehmed Ali bez dalszej odw łoki podda, za­
pew n i  m u się Egipt p raw em  dziedzictwa i 
baszostwo St. Jean d ’Acre z w yłączeniem 
tw ie rdzy ,  która do Porty  powróci: Sądzą
ie  Soult Guizotskie Ministeryum w arunek  
ten przyjmie i lYlehrneda A lego do poddania 
się skłoni. Pan St. Aulair ma być n ow ym  
Posłem przy dw orze  naszym.«

W  nocy z d. 4 b. m. znow u  się na kanale 
Brystolskim d w a  okręty tak z sobą starły, źe 
pięciu ludzi życie utraciło.

Zdaniem T i m e s  nadeszła teraz pora dla 
Anglii do zawiązania na n o w o  układów  
w zględem  pytania turecko-egipskiego; obec­
nie w ypada  wziąść teraźniejszy stan rzeczy w  
Syryi za podstaw ę; czas nagli; Rossy a bo­
w iem  stanowczo oświadczyła, źe się traktatu 
z d. 15. Lipca w  całej obszerności trzymać 
będzie.

P. Hume w y d a ł  pismo do sw ych  w obor-  
có w  w  Kilkienny, w  którem  oświadcza się 
p rzec iw  zerw aniu  unii między Anglią i lrlan- 
dyą, gdyż to tylko przez siłę fizyczną, a nie 
na drodze poruszenia i parlamentarskich ukła­
d ó w  nastąpić może.

Infant Doń Francisco do Paula w  tak na­
zw anym  sw oim  manifeście do narodu hiszpań­
skiego (o którym już donieśliśmy), pow ołu je  
się na dw a  artykuły księgi p ra w  hiszpańskich 
które m ów ią :  -R ozkazujem y, aby najbliższy 
k rew n y  miał opiekę nad majątkiem sierot 
Jeżeli jest kilku mających p ra w o  do opieki’ 
•pó r  między niemi sąg rozstrzyga." Infant 
p rze to  tw ierdzi,  ̂ ze uw ażałby jako osobistą 
przeciyy sobie n iechęćr gdyby go pozbawić

chcian# tego p raw a. M inistrowie k tórzy te ­
raz sprawują opiekę nad jego synow cam i, nie 
mogą jednocześnie w yko n y w ać  o b o w iązk ó w  
opiekuńczych i rejericyjnych, gdyż konstytu- 
cya tego zabrania. Nakoniec zapewnia Infant; 
źe żadnych dum nych  nie ma zam iarów , a 
p ra w o  swoje do opieki tern bardziej w y k o ­
nyw ać pragnie, źe czuje obowiązek zn iw ecze­
nia rozszerzonych przeciw  niem u po tw arzy  
i udowodnienia czynem n a ro d o w i,  że zas łu ­
guje na jego zaufanie.

N a d e s z ł a  tu po łow a ostatniej półrocznćj 
dywidendy chiiijskićj pożyczki, co na w ie ­
rzycielach rzeczypospohtej po łudniow ćj A m e­
ryki pomyślne uczyniło wrażenie.

W edle  listów z L im y pod d. 24. Czerwca, 
panow ała tam najgłębsza spokojność. Z B o ­
liwią podpisano przedugodne punkta pokoju, 
a w y b ó r  prezesa padł na generała Gamarra.

S u n  wyraża, źe z wszystkich wiadom ości 
z Alexandryi wynikać się zdaje, iż Basza m o ­
carstw om  zw iązkow ym  ustąpić nie chce 
i flottę sw oję na m orze w ysłać  zamierza, 
"Jeże li  się rzecz ta istotnie tak m a (dodaje  
w spom niana gazeta), tedy Basza bez ra tunku 
stracony. Nikt i nic go ocalić nie m oże, bo 
Francya mądrze pos tanow iła ,  żadnej m u nie 
udzielać pomocy. Syryę już stracił i straci też 
n iezawodnie Egipt,  skoro się nie podda. Ży­
cząc jednak sami, żeby Baszalik Egiptu za­
trzym ał, tuszymy sobie, źe wszelkiei dołożą 
usilności, aby go od skutków  przew ro tnego  
o p o r u  ochronię. U m iarkow anie ,  jakiego od 
ch wili rozpoczęcia blokady' d o w ió d ł , zasługuje 
zaiste na względy sprzymierzeńców.*

M o r n i n g - C h r o n i c i e  pisze: «O brót, jaki 
rzeczy w  Syryi w z ię ły ,  oddala zupełnie oba­
w ę  protektoratu Rossy i nad państw em  Otto-  
manskiem, k tóry  zawsze przedm iotem  by ł 
postrachu.  ̂ Po zdobyciu Syryi dla Sultana 
i przez w ojsko Sułtana, jakiźby Rossya mogła 
mieć p o w ó d  choć pozorny do interw'encyi 
W Stambule? Czyż jest w ięc  jaki rozum ny 
pow ód do w o jny  między Francyą i Anglią? 
Zaiste, w o jny  nie zechcą prow adzić  dla li 
spekulatywnego pytania, kto z nich p ra w d z iw e  
ma ■wyobrażenie o przyszłości. Bliska p rzy ­
szłość sama nam  pokaże, kto p ra w d z iw e  m a  
zdanie.*

H o l a n d y a  
Z  H a g i ,  dnia 4. Listopada,

W czoraj udzielił Król posłuchanie deputa- 
cyi W ielkiego X ięstw a Luxemburgskiego, 
która w ynurzy ła  uczucia tego kraju z p o w o ­
du wstąpienia na t ron  Monarchy. Król za­
pew nił deputacyą, źe cięgłem jego będzie i*.



•iłowaniem  zapew nić  pomyślność tego kraju. 
W  południe cz łonkow ie  deputacyi mieli za­
szczyt być zaproszonemi do stołu królewskiego.

Dziś w  tutejszym kościele klasztornym od­
był się chrzest ś. n o w o -n a ro d z o n e g o  Xięcia 
dziedzicznego. Panujący Król i K ró low a, ja- 
koteź K ról W ilhelm Fryderyk  i cała rodzina 
królewska byli obecni temu uroczystemu o* 
b rzędow i. Xiążą o trzym ał imiona: Wilhelm, 
M ikołaj, A lexander, F ryderyk , K arol, H e n ­
ryk.

S y r y  a.
Dodatek do w ychodzącego W Smyrnie 

E c h o  d e  1’O r i e n t  z d. 29. Października za­
w ie ra  następujące now iny  z Syryi: „S ta tek  
p a ro w y  austryackiego L loyd «Lodovico", k tó ­
ry  tćj nocy z Beirutu tu zaw iną ł ,  skąd d. 23. 
m. b. o d p ły n ą ł , p rzyw ozi nam następujące 
w iadom ości:  T r i p o l i s  p r z e z  z w i ą z k o ­
w y c h  z a j ę t e  z o s t a ł o .  Załoga egipska 2000 
w ojska  licząca, nie odważyła  się stawiać o p o ­
r u ;  ustąpiła z miasta, w ysadziw szy jednak 
w p rz ó d  tw ierdzę  w  pow ie trze ,  broniącą mia­
sta. Tripolis oddano pod w iedzę  Kapitana 
L ogo te tt i ,  K om m endanta  ko rw ety  austryac- 
kiej MClemenza«. Oficer ten ma 60 żołnierzy 
austryackich i kilka oddziałów  w iernych  gó­
rali pod  rozkazami swćm i. Przez  zajęcie 
Tripolisu Stali się zw iązkow i panami całego 
w y b rz e ż a ,  w yjąw szy  Śt. Jean d’A cre ,  które 
zapew ne  nie omieszka tak pomyślnie rozpo­
częte dzieło  uwieńczyć. Rozumieją pow sze­
chn ie ,  że załogę Tripolisu w  jej odw rocie  
odcięto i źe nie zdoła więcej z Ibrahimern Ba­
szą się połączyć, który ciągle stał na czele 
kilku słabych i zupełnie zdem oralizowanych 
oddzia łów . E m ir  Beschir, który z Saidy do 
Beirutu się był udał, gdzie kilka odbył obrad 
e Izzetem Baszą i Admirałami, pow rócił  do 
Saidy, aby zabrać z sobą rodzinę swoję i 
s tam tąd do Malty się udać, gdzie aź do dal­
szych rozkazów  pozostanie, s łychać , iż p o ­
s tanow iono , ażeby połączone eskadry zimę 
w  M a r m a r  i z z a  przepędziły ; mniejsze statki 
jednakże i parostatki pozostaną przy brzegach. 
Oddział złożony z 5 o k rę tó w  liniowych i 2ch 
fregat blokadę Alexandryi kontynow ać będzie.

E g i p t -
Z A l e x a n d r y i ,  dn. 10. Październ.

(Times.) — Dnia 25. w ręczy ł  Pan  Coche- 
let Baszy notę Pana T h ie rsa ,  w  której tenże 
na mem oryał L o rda  Palmersłona odpowiada 
i swoje pos tępow anie  usprawiedliw ić pragnie. 
G dy się Pan C ochełe t podjął przetłumaczenia 
ow ej d rukow ane j ,  27 stron obejmującej noty.

p rzybrak ło  Baszy cierpliwości i rzekł: » Mo­
żesz ją W P a n  w  czterech wyłożyć s łow ach: 
»>»Francya nie c h c e w o jn y ! « «  Obie strony 
dobrze  się podobno  rozumieją i ciągls jeszcze 
dobrze się przy tem  mają, że się nawzajem w y ­
gryw ają  p rzeciw  sw y m  w spó łzaw odnikom  w  
grze o wielkie m orze  Śródziem ne, i że nare­
szcie szczęśliwy w ypadek  usiłowania ich u- 
wieńczy. .Basza jednakże mocno na tera cier­
p i ,  bo wszystko sw oje  stawił na kartę , a p rze­
c i w  niemu jest bardzo wiele. Dnia 21. b. m, 
głoszono, źe flotta jego stoi w  gotowości; 
w ia t r  był pomyślny i Basza w yda ł  zapieczęto­
w a n y  rozkaz, aby natychmiast w ypłynęła . Ale 
w ia t r  zmienił się przed południem , i rozkaz 
cofnięto. Później słyszeliśmy o różnych p o ­
w o d ach  ociągania się, ale im ienny  w ia t r  jest 
dostateczny i większa część sądzi, źe obieflot- 
ty dopóty w  porc ie  pozostaną, dopóki się 
flotta francuzka przed Alexandryą nie ukaże, 
która je pod sw ą  w eźm ie  opiekę. Basza uzbra­
jania sw oje w p ra w d z ie  ciągle popiera , ale ja­
kim się to dzieje sposobem , ztąd poznać ła tw o, 
że Selim Bey zapytawszy się kapitana artyleryi, 
czy ustawione nad brzegiem działa „Azyi“ albo 
„D ydony“ , ścigających bryg grecki w  porcie, 
dosięgną, od tego oficera odpow iedź  otrzymał: 
„ T e g o  H anu  p o w i e d z i e ć  nie um iem , bo dział 
tych nikt j e s z c z e  nie p r o b o w a ł . “  Taki to stan 
obrony na W schodzie a tak ła tw o przewidzieć 
m ożna ,  co na przypadek w o jn y  nastąpi. 
W szakże  jest też wyjątek jeden , którego mil­
czeniem pominąć nie mogę. Piechota z H ed- 
szas, której tu około 6000 przyby ło , składa 
się z mocnych , w y ćw iczonych  żołnierzy , n a ­
w ykłych  do w ojny  i do każdego klimatu. D o­
tychczas żadnej me poniosła porażki; ale jak­
kolwiek dobrzy z nich żo łnierze, brudnie  je­
dnak wyglądają i pojąć nie m ożna, jak w  p o ­
w ietrzu  takiem , jakiem oddychają, w y trz y ­
mać mogą. Stoją oni na opuszczonych miej­
scach w  błocie i gnoju, i każdy Europejczyk 
styczności z nimi starannie unika. Artylerya 
i jazda w  pew nej odległości zew nątrz  m u r ó w  
ma swoje stanowisko. Jakież to widoki na 
zimę?! Zarody dżum y, pow odzie ,  blokada, 
niedostatek d rzew a  i oieju z pow odu  przecię­
cia kommunikacyi z Syryą, i ludność w  naj­
większej pogrążona nędzy! Naturalnie nasam- 
przód  o wojsku pom yślą , reszta ludu z głodu 
zginąć może. Rów nocześn ie  z ferm anem  na­
kazującym wypłynięcie flotty, w y d an o  te i  
rozkaz , aby żołd zaległy flocie w y p łacpno, 
ale w  istocie tylko za 6 miesięcy wojsko żołd 
sw ój otrzym ało , a tak zawsze jeszcze przeszło 
jednoroczna płaca musię|należy. M ajtków ture-  
ckich nie sprow adzono  na ląd» lecz rozmieiz-



czono ich po okrętach, tak, że na każdym ledwo 
trzecią część osady stanowią; gdyby się więc 
zbuntować chcieli, z łatwością ich poskromić 
*ię spodziewają.

I n d y e  Wschodnie .
Z B o m b a j u ,  dnia 30. Września.

(Tim es.) — Wojna w  Egipcie obudzą tu 
wielką ciekawość, albo raczej obawę, ile ie 
okręty francuzkie przy wnijściu do mor/a Czer­
wonego krążą, jak słychać, w  zamiarze opa­
nowania portu Abyssińskiego Z e h la .  Kapi­
tan Guillian z okrętem swoim o Dordogne" 
t, największym przeto pośpiechem na morze 
Czerwone się puścił, aby wyprzedzić F ran ­
cuzów i port Zehla, panujący nad wnijściem 
do morza Czerwonego, opanować. Powia­
dają, ze Francuzi i w  Mussah usadowić się 
namyślają. Syn Mihraba Chana, w  imieniu 
którego bunt podniesiono i Kelat, stolicę Be- 
ludszistanu, zdobyto, jest jeszcze dzieckiem, 
12 lat mającem; ojca jego w  roku zeszłym za­
bito a teraz matka w  imieniu jego rządzi. P o ­
rucznika angielskiego Loveday, który się przy 
tćj sposobności do niewoli dostał, do Muh- 
łtung odprowadzono. W  potyczce w  w ą ­
wozach Puladszi z Beludschi’chami, Kapita­
nowie Raitt i Heighington, Porucznicy Frank­
lin i Moore i Podporucznik Williams zginęli, 
a Porucznik Look ciężko raniony. Nieprzy­
jaciel 200 ludzi stracić miał. Klęska ta wojska 
angielskiego wielką wznieciła trwogę, i oba­
wiają się teraz o los miasta Kahun, mimo 
znanej waleczności dowodzącego tam Kapita­
na Brow ne, który konwoj z 40 wielbłądów 
zabrać miał. Inne bunty w ypraw ę w  tame­
cznych okolicach może bardzo przewleką a 
pokonanie dzikich tych rozbójników w  górach 
tamecznych nareszcie krwi i pieniędzy, które 
kosztuje, w arte nie będzie. . Oraz obawiają 
się, żeby ta niepomyślna rozprawa z Murrih- 
chami nie przyłożyła się do zwiększenia n ie­
nawiści Afghanów przeciw Szachowi Sud- 
sza i nie spowodowała innych jeszcze w  oko­
licach Indu buntów. Rząd angielski zniewo­
lony więc wielkie przedsiębrać uzbrajania na­
przeciw północy. Do tego jeszcze dodać na­
leży, ze jest przyczyna do podejrzenia, iż Yar 
Mahomed Herat Persom wydać zamyśla. 
Najrozumniejby było, gdyby rzad angielski, 
przymuszony już do powiększenia armii in­
dyjskiej, między Afghanami i Beludschih’ami 
wojsko zaciągał, którzy do najwaleczniejszych 
ludów indyjskich należą. Mogliby być pomo­
c n i  W  podbiciu Chin. Na przypadek, gdyby 
Cesarz Chiński lenników swoich -w Nepalu 
do wtargnięcia W granice angielskie wezw ał,
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już kilka korpusów wojska rząd indyjski w  po­
gotowiu ma, aby je ku tym granicom w y ­
prawić.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dnia 11. z południa żona 

zatrudnionego w  dworze paóskim w  Rzego- 
cinie, pow. Pleszewskiego, parobka Błażeje- 
wicza, oddaliła się z domu swego, zostawi­
wszy tam swoją U  letnią służącą Maryannę 
Walendowską przy swojem małćm dziecięciu. 
Dziecko to czołgając się po pokoju zbliżyło 
się nazbyt do kominka, tak, ze się ogniem 
zajęło. Na krzyk jego przyspieszyła owa słu­
żąca, i uchwyciwszy dziecko, w  zaibiarze, 
aby mu pomódz, pobiegła do blisko płynącćj 
Prosny i wrzuciła je w  wodę. Gdy po nieja­
kim czasie rozumiała, że dziecko znow u w y­
ciągnąć trzeba, wstąpiła do rzeki, musiała je­
dnak powrócić, Widząc, że dziecko na głębo­
kie miejsce się dostawszy utonęło. Dziewczy­
na więc ta rozpaczą zdjęta usiadła pod będą­
cym w  wodzie krzakiem, gdzie ją dopiero po 
24. godzinach, ale jeszcze żyiącą, znaleziono; 
trupa dziecka znaleziono dopiero po kilku 
dniach. Oprócz tego w  miesiącu Październ. 
vy obwodzie^Regencyi Poznańsk. dwoje dzieci 
się spaliło, y osób utonęło a 3 samobójstwa 
się dopuściły.

— Dziennik urzędowy Król Regencyi w  Po­
znaniu z d. 17- Listopada zawiera między in- 
nemi ogłoszenie Król. Regencyi o wytknięciu 
dw óch zakresów promieniowych w  około ob­
w arow ań przy kościółku Św.  Rocha i przy 
zarządzonych na lewym brzegu Warty liniach 
twierdzowych; — tudzież o ścieśnieniu par­
tactwa nieupoważnionych akuszerek; — oraz 
względem utworzenia funduszu wspierania 
biednych rodzin Jandwerzystów na przypadek 
wojny; — ogłoszenie tyczące się rozwiązania 
obwodu policyjnego Swarzędzkiego; — na­
stępujący przedmiot cenzuralny: W olno  prze- 
dawać zeszyt 23ci do włącznie 2ógo w ycho­
dzącej w  Lipsku biblii polskiej starego testa­
mentu pod napisem: "Biblia księgi starego te­
stamentu"; oraz: 1) Zbiór wybornego i grun­
townego nabożeństwa. Nowe wydanie. W ar­
szawa 1840. — 2 )  Nauka chrześciańska dla 
użytku instytutów płci żeńskiej przez Stacho­
wicza. 3cie wydanie. W arszaw a 1840. —
3) Dzieła Wiliama Shakspeare, 1. tom. Przea 
Kefahńskiego przełożone. Wilno 1840. __
4) Oktawiusz, Romans Teodora de Colombey- 
przekład Skolnickiego. 2 tomy. Warszaw*
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1840. — 5) C a łe  życie B iedna , l y  tom . IViL- 
n o  1840. P ie rw sz a  p o w ie ś ć  z b io ru  w y d a w a ­
nego  p o d  n a p i se m :  iśkice o b y c z a jo w e  i isto- 
ry c z n e  p rze z  J. K raszew sk iego .  —  “ f*ok , 
p o w ie ś ć  w en e ck a .  W i l n o  1840. - ” -7 )  O b r a ­
zy  J e ru z a le m  i św ię ty c h  okolic. _ V ' Jln0 1840. 
—  8) B ady  do  d o k ła d n eg o  ob ie ra n ia  oku la­
r ó w .  P rz e z  B a c h m a n n a ,  op tyka .  W a r s z a ­
w a  1839. — 9)  P am ię tn ik i  d’A n t o n y ; p r z e ­
k ła d  W o lcz o sk ieg o .  W iln o  1840. — 10) 
P rz eb ie g ły  kuzynek . K o m e d y a  ze ś p ie w e m .  
W a r s z a w a  1840. —  11) R ę k o p ism a  M arcina 
R ad y m iń sk ieg o ,  w y d a n ie  Prof. M uczkow sk ie -  
g o ,  1. tom . K r a k ó w  1840. — 12) H e rb a rz  
Polski K asp ra  N ies ieck iego ; ^wydanie B obro-  
w icz a .  L ipsk 1840. -  13) Zycie N apo leona  
p o d łu g  najlepszycłi źródeł.  Z eszy t 3. Ogo 
z  m iedzio ry tam i.  W a r s z a w a  1840. . an
ta s tyczne  pod róże  B arona  B ra m b e u sa ;  2 to ­
m y. W a r s z a w a  1840. -  15) g o s p o d a r s t w o  
w ie jsk ie ,  zeszyt 27. W a r s z a w a  1840 . 16)
W y b ó r  kazań n iedz ie lnych  i św ią te c z n y c h  etc. 
p. W . P io tro w sk ieg o .  4 tom y. W a rszaw a  
1840. —  1 7 )  O b ra z  b ib l io g rah czn o  - h is to ry ­
czny  l i te ra tu ry  i nauk  w  P o lsce ;  Igo  *?lnu 4. 
zeszyt. W i ln o  1840. — 18) Pam ię tn ik i  Hud- 
sona  L o w e .  W i l n o  1840. —  19) O  postępie 
f a b r y k a c y i  c u k r u  z b u r a k ó w .  W a r s z a w a  lb40.
  20) Zasady technologii c h e m ic zn e j ;  2 tomy.
W a r s z a w a  1840. -  2 1 )  T y g o d n ik  ro ln iczo- 
te chno log iczny  p. N. K u ro w s k ie g o ;  roczn ik  
5. cz. 1. i 2. W a r s z a w a  1840. — 22) t i l o z o ł  
S zw ajca rsk i .  W i ln o  1840. —  23) N auka  le­
czenia z w ie r z ą t  d o m o w y c h  L iszkow skiego . 
W a r s z a w a  1840. — 24) P rz eg lą d  w a r s z a w s k i  
l i t e r a tu r y ,  h is to ry i ,  s ta ty s tyk i ;  zeszyt 1. o 4. 
5. i 6 ty 1go tom u. W a r s z a w a  1840. — 25) 
W e te ry n a ry a  p o p u la rn a  p. N. K uro w sk ieg o .  
W a r s z a w a  1840. — 26) O b ra z y  ró żn y c h  p o ­
w i e r z c h o w n y c h  postaci N apo leona . W i ln o  
1840. —  następu jące  doniesienie o za s łu d z e :  
O d b y ta  w  d. 15. P aźdz ie rn ika  r. b. s ta ran iem  
re k to ra  M a y er  lo te rya dokonanych  p rz e z  kil­
kanaśc ie  m ęża tek  i pan ien  żydow skiej  ko rpo -  
racyi w  S k w ie rz y n ie  r o b ó t  ręc zn y ch  p r z y n i o ­
sła 59 tal. 15 sgr. na pom nożen ie  zasobu  n au ­
k o w e g o  i b iblioteki szkolnej;  • i w zg lę d em  
przen ies ien ia  kassy leśnćj nad leśn iczos tw a  Sta- 
r o d w o rs k ie g o  do  P aradyża .

Z e  L w o w a .  —  „T y g o d n ik a  ro ln iczo -p rze ­
m y s ło w e g o "  p o d  R edakcyą T .  W . K o ch ań sk ie ­
g o ,  w y s z e d ł  JW . 43. i o b e jm u je :  1) O  r o z p r a ­
w a c h  na zg rom adzen iu  gospodarzy  w ie jsk ic h  
i  le śn y c h ,  w  B e rn ie  up ły n io n e g o  W rz e śn ia  
ze b ra n e m .  (C iąg  dalszy) .  2 )  S po só b  m ace-  
toyyania  n a y y o z u , p rz e z  p a n a B o h t e ,  za rządcę

d ó b r  ks. L icb tenste ina .  3) O  ro z w o ln ie n iu  
jagniąt ,  p r .  S ebas tyana  H anenschild  w  Ober* 
ho lla b ru n n .  4) W ia d o m o ś c i  czasow e.

{ Z  G. P o r.)  —  W  s p  o m  n i e  n i e  o K az i m i ć -  
r z u  z K r ó l ó w k i .  (£>. c.) —  Nie w ić m  czy kto, 
choćby  naj tk liw szej  miłości macierzyńskie) do ­
zn a ł ,  m ocn ić j  czuł n a d e m n ie ,  co to  jest m atka. 
Im ie  m atki od  la t  na jm łodszych  było  dla m nia  
ś w ię te m  nazw isk iem . W id o k  m oich  spólucz- 
n i ó w  i później m ło d z ie ń c ó w  p rzy  m atkach,  
n ap e łn ia ł  m ię  r z e w n e m  uczuciem . N ie  m o ­
g łem  się utulić ze s m u t k u , k tó ry  się cisnął 
w  m e se rc e ,  gdym  w id z ia ł  lub słyszał w y ­
razy  t ro sk liw ośc i  i p rz y w ią z a n ia  m a c ie rz y ń ­
skiego. N ie tylko dla m a te k ,  ale i dla spó ł-  
u c z n ió w  m o ic h ,  k tó rych  obok  m a tek  w id z i a ­
łe m ,  m ia łem  jakow yś  d z iw n y  rodzaj u sz a n o ­
w an ia .  U w a ż a łe m  s y n ó w  m ających  matki,  
choćby  daleko uboższych  o d em n ie  za ja k o w e ś  
w y ż s z e ,  do  szczęścia od n a tu ry ,  p rz e z n a c z o ­
ne istoty. K o c h a łe m  ich w ię c ć j ,  dla tego ,  że 
ich  m atki kocha ły .  W ie le  s a m o tn y c h ,  n ik o ­
m u  n ie zn a n y ch  łez  mię k o s z to w a ło ,  gd y m  
w id z ia ł  dziecię od  m atk i  p o c a ło w a n e .  M oże 
to  by ło  dz iec inne ,  p rzesadzone  uczucie ,  ale 
go po;mie te n ,  k to  lat d o  rza łych  doszedłszy  
n ie znal co to  jest ucisk rodzicielski. P ra g n ą ­
łe m  z a w sze  i m n ie m a łe m  w  se rc u ,  że zasłu­
guję na m iłość  u kogoś,  ale do  p ó ź n y c h  lat 
żadnej nie do św ia d cz y łem .  Nie m ieć  m atk i,  
k tóra  jedynie  w y c h o w a n i e  serca dać m oże ,  
nie m ieć istoty p rzed  k tórą  m o ż n ab y  się szcze­
rze  z w szys tk iem i dziec innem i fraszkami, z o- 
w e m i  p ie rw sz e m i  uczuciam i w y w n ę t r z y ć ,  to  
jest,  co n am  n a jw ięce j  nadaje o w e  czucie  
w  sobie sam ym  się t r a w ią c e ,  o w ą  n ieśm ia­
łość do łu d z i ,  a najbardzie j n iebaczność  na  
sw o ;e  p o s tę p o w a n ie ,  o d  d ro b n y c h  n a ło g ó w  
zneczeń  i p rz y k ła d ó w  zacząw szy . D o dziś 
dnia czuję to  w  sobie. I g d ybym  dziś jeszcze 
znalazł taką is to tę ,  ręczę  że p o w ie r z a łb y m  jćj 
w sz y s tk o  jak dziecię, w e  w szy s tk iem  b y łb y m  
jej posłuszny . Do dziś dnia rde czuję w  ty m  
w zg lęd z ie  żadnej męzkiej w yższości i do jrzą -  
łego| w ieku .  K ażda  kobieta  ty tu łem  m atki 
o zd o b n a ,  m a  o d em n ie  jakąś część miłości sy­
now skie j .  Z daje  mi się że c z ło w ie k a  jest po* 
t rz e b ą  aby  kocha ł  sw ą  m a tk ę ,  że k to  jej nie 
m a ,  u p a t ru ie  ją w szę d z ie  i w e  w s z y s t k i m  
chce ją sobie nagradzać .  H o  znanej m ajki tę-  
schn iem y  w  ca lem  życiu jak do  z iem i,  na 
k tó rć j  się nasze  życie r o z w i |a ć  z a c ź ę ł° ;  °. n ie '- 
zn a n ć j ,  m a rz y m y  jak o ra ju  łub o św iec ie  o .  
b iecanym  i n a g ra d z a m y  ją  sobie tw o r z ą c  o  
niej jaknajdoskonafsze w y o b ra że n ia .  Nie m ia ­
łem m a tk i„ „ ,  VV szczupłe™  pom ieszkan iu
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m a c o c h y ,  k t ó r ą  m o j e  p r ó ż n i a c t w o  h y n a j m n i ó j  
n i e  o b c h o d z i ł o ,  m i a ł e m  m i e s z k a n i e  m o j e  na  
* t r y c h u ,  d o  k t ó r e g o  p o  d r a b i n i e  w c h o d z i ł e m ,  
g d z i e  t y l k o  na  p o ś c i e l i  m o g ł e m  s i e d z i e ć ,  p i -  
s a ć ,  l ub  c z y t a ć  g r a m m a t y k ę .  T a m  m i ę d z y  
i nr ie mi  r z e c z a m i ,  p o s t r z e g ł e m  w ó r  p a p i e r ó w  
p o  o jc u  m o i m  z e b r a n y c h .  M i ę d z y  l i s t a m i ,  r e -  
g i e s t r a m i ,  b y ł o  w i e l e  d r u k o w a n y c h ,  na  a r k u ­
s z a c h  i p ó ł a r k u s z a r h  m ó w  s e j m u  c z t e r o l e t n i e ­
g o ,  w i e r s z y  n a j w i ę c e j  na i m i e n i n y  r ó ż n y c h  
p a n ó w  lub K r ó l a  S t a n i s ł a w a ,  jak to  b y w a ł o  
z w y c z a j n e ,  iż p o d o b n e  r z e c z y  o s o b n o  d r u k o ­
w a n e  p o  v y s z y s t k i c h  s ię  d o m a c h  r o z c h o d z i ł y ,  
p r ę d z e j  n i ż  g a z e t y  i ks iążki .  Z  c h c i w o ś c i ą  
w i e l k ą  o d ł ą c z a ł e m  te  s k a r b y  m o j ć j  l e k t u r y  o d  
p a p i e r ó w  na n i c  n i e p r z y d a t n y c h ,  a b i o r ą c  p o  
z w i t k u  w  p o l e  c z y t a ł e m  g ł o ś n o  t o  m o W y ,  t o  
w i e r s z e .  W i e r s z e  s p r a w i a ł y  m i  r o z k o s z ,  j e ­
żel i  w  n i c h  jakie p o r ó w n a n i a ,  jaki o b r a z  z n a ­
l a z ł e m .  U b o g i e  t o  b y ł o  ż n i w o :  p o w i r i s z o -

b r o d u .  C o  to  b y ł a  z a r a d o ś ć  m o j a  c z y t a ć  l ist  
c a ł y  o  p o e z y i ,  k t ó r e j  s i ę  brat  m ó j  z n a j w i ę ­
k s z y m  z a p a ł e m  c ią gl e  o d d a w a ł  i d o ł ą c z o n e  
d o  n i e g o  p r z e k ł a d y  w i e r s z e m  n i e k t ó r y c h  r o z ­
d z i a ł ó w  T o m a s z a  z  K e i n p i s ,  a n a w e t  c a ł e j  
t r a g e d y i  p r z e z  n i e g o  n a p i s a n e j  p o d  t y t u ł e m  
L u d g a r d a .  P o s ł a ł e m  m u  n a w z a j e m  m o j e  r a­
m o t y ,  o d e b r a ł e m  o d p o w i e d ź  z a c h ę c a j ą c ą  , p e ł ­
ną  m i ł o ś c i  brat ersk i ej  i p o e z y i .  J u ż  i p s a l m y  
i p ł y n ą c a  z n : c h  o s ł o d a  n i e  b y ł y  m i  w y s t a r ­
c z a j ą c e .  N i e  s y p i a ł e m  z t ę s k n o t y  d o  brata,  
d o  j ego  książek. . . .  JJąląd na d  w s z y s t k i e  s z t u ­
ki n a j w i ę c e j  m i ę  z a j m u j e  r z e ź b a  s ta r o ż y t n a .  
O n a  jest w y o b r a ż e n i e m  s p o k o j u  i d u s z ę  p o -  
k o j e m  zapełnia. . . . ,  W  o g ó l n o ś c i  n i e  z n a l a ­
z ł e m  k o ł o  s i e b i e  ani  j e dn e j  i s t o t y ,  k t ó r a b y  
m o j e  z a m i ł o w a n i e  ( w  p o e z y i )  d z i e l i ł a ,  a w ł a ­
ś n ie  w  t y m c z a s i e  u c z u ł e m  p o t r z e b ę  n i e  tak  
o b c o w a n i a  o  p o e z y i  jak pć . zy ia źn i ,  k t ó r e  t or;r N a , o  >8‘e 10 2 n,VVr p° . w , n « ° *  u c z u c i e  W  m ł o d y m  w i e k u  tak jes t  ż y w e  i zaj-

r T 5 ,  r ICla;  X.  Z u k o w s k e g o ,  l e e z b y -  M y ś l a ł e m  i w i e r z y ł e m ,  ź e  k a ż da
ł y  i n i e k t ó r e  I r e m b e c k i e g o  b e z  p o d p . s u ,  kt ó-  r jrz vl a i ń  z a w i ą z a n a  t r w a ć  n o w i , m a  w i e c z n i *
r e  m i  s ię  n i e s k o ń c z e n i e  w y ż s z e  z d a w a ł y  i w  
p a m i ę c i  u t k w i ł y .  T e  j e d na k  w i e r s z e  l u b o  
w c a l e  dla m o j e g o  w i e k u  i m o i c h  s k ł o n n o ś c i  
n i e  s t o s o w n e ,  o b u d z i ł y  w e  m n i e  c h ę ć  pi sania,  
a p r z y n a j m n i e j  n a p r o w a d z i ł y  m i ę  na  p o z n a ­
nia  z e w n ę t r z n e g o  s k ł a d u w i e r s z a .  P ó k i  j e s z c z e  
s ł u ż y ł a  p o r a  j e s i e n n a ,  c h o d z i ł e m  w  p o l e  i u-  
k r y t y  w  g ę s t w i n a c h  u k ł a d a ł e m  w  r y m y  c o  mi  
d o  g ł o w y  p r z y s z ł o ,  jak pi sk l ę  w  gr i i eździ e,  
k t ó r e  i n s t y n k t e m  d a n y m  w i e d z i o n e  i n n e  p t a ­
ki  n a ś l a d o w a ć  usi łuje. . . . .  P r z e c i e ż  z b l i ż y ł a  
s ię  w i o s n a  r a z e m  z b a d e l k ą  n oc ą .  Z a j m o ­
w a ł o  m i ę  w i e l i  e  n a b o ż e ń s t w o  w i e l k o  - t y g o ­
d n i o w e  a p r z e z  z n a j o m o ś ć  z  or ga ni s t ą  n a l e ż a ­
ł e m  w  c z ę ś c i  d o  c z y n n o ś c i  k o ś c i e l n y c h .  U d e ­
r z y ł y  m i ę  s z c z e g ó l n i e  ś p i e w a n e  p r z e z  n i e g o  
P s a l m y  p r z y  g r o b i e  C h r y s t u s a .  Ś p i e w a ł e m  
je z  n i m  s a r n j m ,  p ó ź n i e j  k o l e j n o ,  n a z a j u t r z  
c a ł e  rario i p o  p o ł u d n i u  s.-.m n i e  u s t a w a ł e m  
ś p i e w a ć ,  a o r g a ni s t a  z  o c h o t ą  d a ł  s i ę  w y r ę ­
c z y ć .  N i g d y  m e  z a p o m n ę  u r o k u ,  jaki na m n i e  
w  t e n c z a s  s p r a w i ł y  tak ś p i e w a n e  p i e ś n i  D a ­
w i d a !  P o  s k o ń c z o n e j  u r o c z y s t o ś c i  W i e l k a ­
n o c n e j  p o t r a f i ł e m  u p r o s i ć  o d  o r ga n i s t y  ks iążko  
k t ó r e /  u ż y w a ł  i c z y t a ł e m  i ś p i e w a ł e m  w  n u l u  
u c h o d z ą c  n a j d a l e j ,  ż e b y  m i ę  l u d z i e  n i e  s ł y ­

sze l i .  P o g o d z i ł e m  się z  z a r z u c o n ą  g r a m m a -
l y k ;! ł a c i ń s k ą  i e z u łe rn  s ł o d y c z  t e g o  j ę zyka

•zrie ale  
b ł o g i e j

tym w ła ś n ie  czasie o d eb ra łe m  list od^bt*1' 
ta J ę d r z e j a ,  który  z U n iw e r s y te tu  L w o w s k ie "  
go  p rzy b y ł  d o  stryja m ającego  z n a czn e  pr0 J 
bostvyo w  W o j n i c z u  o  c z t e r y  m i l e  o d  R a j -

M a r z e n i a  m o j e  z a c z ę ł y  b y ć  już  p o e t y c z n e  a l e  
i rel igi jne:  a o d  s m u t k u  i t ę s k n o t y ,  d o  b l o e i e i  
w e s o ł o ś c i  i n a d z i e j n y c h  m a r z e ń  p r z e s z e d ł e i  
W  t v m  w ł a ś n i e  c za s ie  o d e b r a ł e m  l ist  *,1 i

p r z y j a ź ń  z a w i ą z a n a  t r w a ć  p o w i n n a  w i e c z n i e  
i ż y ć  p o ś w i ę c e n i a m i .  M ł o d z i e n i e c  j e d e n ,  K a r ­
p i ń s k i ,  s a m e m  n a z w i s k i e m ,  z w r ó c i ł  na  s i e b i e  
m o j ę  u w a g ę ,  c h o ć  n ie  b y ł  k r e w n y m  p o e t y  i 
do  p o e z y i  n a j m n i e j s z e g o  n ie  c z u ł  p o w a b u .

( okończenie nastąpi.)
B łuw a— ą-iM *. w — a— w  ir  mu in i in i u m MMiu— u ^

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B  y  d-  

g o s z c  z y .
W i e ś  s z l a c h e c k a  R o s p e n t e k ,  p o  w .  S z u ­

b i ń s k i e g o ,  p r z e z  t o w a r z y s t w o  z i e m s t w a  o c e ­
n i o n a  ria 22,23'2 l al .  15 sr. m a  b y ć  w .  d n i u  

4 g o  L u t e g o  r.  1 8 4 1  
z r a n a  o  g o d z i n i e  10tej  w  m i e j s c u  z w y k ły c h  
p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n a .  T a x a ,  at tes t  
h y p o t e c z n y  i w a r u n k i  s p r z e d a ż y  m o g ą  w  r e -  
g i s t r at ur ze  b y ć  p rz e j r z a n e .

Z  m i e j s ca  p o b y t u  n i e z n a j o m i  w i e r z y c i e l e  
r e a l n i :

1 )  J o a n n a  L u d w i k a  o w d o w i a ł a  K al ks te in ,
2 )  A n n a  o w d o w i a ł a  - Ł o c h o c k a ,  z  K a l k s t e i -  

n ó w ,
3 )  S i o s t r y  A n t o n i n a  i F r a n c i s z k a  K a l k s t e i n ,
4 )  S a m u e l  N e h r i n g ,  t e raz  s u k c e s s o r o w i e  jego,  

z a p o z y w a j ą  s ię  n i n i e j s z e m  p u bl i c z n i e .
, B y d g o s z c z ,  dn i a  4. C z e r w c a  1840 .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  M i ę d z y ­

r z e c z u .
M ł y n  w o d n y  J a n o w i  K r z y ż a n ó w  i 

P o e t s c h k e  i  m a ł ż o n c e  jego n a l e ż ą c y ,  tu p o d  
l i c z b ą  i .  i 2. p o ł o ż o n y ,  z  p r z y l e g ł o ś c i a m i  o -
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• z a c o w a n y  na 14,490 Tal .  24. sgr. 5 fen. w e d le
taxy , m ogącej b y ć  prze jrzane j  w r a z  z w y k a ­
zem  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  w  R e s istratu* 
r z e ,  m a  b y ć

d n i a  26 .  M a j a  1 8 4 1 .  
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  l l t ć j  W  miejscu 
z w y k łe m  pos iedzeń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n j^ _ _ ____________________spr

O B W I E S Z C Z E N I E ?
D o s ta w a  ró ż n y c h  a r ty k u łó w  do  In s ty tu tu  

leczenia O b łą k a n y c h  w  O w iń s k a c h ,  ja k o to : 
oleju p r e p a r o w a n e g o ,  ś w ie c ,  ch leba ,  mięsa, 
m a s ła ,  le g u m in  i t. d. p u szczona  będzie na  
ro k  1841. w  e n t re p ry z ę  na ,m nie j  żądającemu. 
T y m  ce lem  w y z n a c z o n y  zosta ł te rm in  na 
d z i e ń  9.  G r u d n i a  r. b. od b y ć  się mający
0  godzin ie  2. po  po łudn iu  w  b ió rze  pom ienio-  
nego  in s t y tu tu ,  w  k tó ry m  p rzy ję te  będą  de- 
k la racye od  osób  chcących  się pod iąć  dostaw y,
1 og łoszone  zos taną  w a r u n k i  l icy tacy ine . '

O  w iń s k a ,  dn ia  17. L is topada  1840 
D y r e k c y a  I n s t y t u t u  P r o w i n c y a l n e g o  
__________ l e c z e n i a  O b ł ą k a n y c h - _____

Z apob iega jąc  częs tym  z a p y ta n io m ,  donoszę 
na jun iżen ie j ,  iż o z d o b n y  b i l a r  p rze d a łe m  
tu te jszej n o w e j  cukierni b a z a r u ,  gdzie tenże 
w y s t a w i o n y  będzie .  —  Z a m ó w i e n i a  n a  
n o w e  k o m p l e t n e ,  d o k ł a d n e  b i l a r y  
b r z o z o w e ,  w i ś n i o w e  i m a h o n io w e ,  p o d o b n e  
d o  u rz ą d z o n y c h  już p rze zem n ie  w  tu te jszym  
m ieśc ie  i w  o k o lic y ,  b ędą  pun k tu a ln ie  i r z e ­
te ln ie  w  14 d n ia ch  usku teczn ione .  P e w n y m  
kupic ie lom  d o z w a la m  w y p ła t  na ra ty  b ez  p o d ­
w y ż sz e n ia  ceny. . .

L  u j _ w _ i_ k _ _ F j ł_ l J ę ^ _ j_
”^rugą"'Tradsy7ir!^TwieTego"'^VŚTracTiańskiego 

k a w ia r u  o t r z y m a ł  S z y m o n  S i e k i e s c h i n

M ó j  h a n d e l  t o w a r ó w  m o d n y c h  i ł o k ­
c i o w y c h  w  r y n k u  N r .  59 .  

o p a t rz y łe m  z n o w u  znaczn ie  w sze lk iem i ga tun-  
kam i t o w a r ó w  zakup ionych  na osta tn im  w a l ­
n y m  ja rm arku  F ra n k fu r tsk im ,  tak,^ iż łaska­
w y m  życzeniom  osób  p o k u p e m  m n ie  zaszczy­
ca jącym  dogodzić  je s tem  w  stanie.

P o z n a ń ,  dnia 15. L is to p a d a  1840. 
L u d w i k  H i

Britnświckicgo climielu
z a w sze  dostać m o ż n a  u

G u s t a w a  B i e l e f e l d  w  Poznan iu .

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  17- L istopada  1840.
Sto-

Na pr. kurant

O bligi długu państwa . . •
P r . ang. obligacje 1830. . • 
Obligi premiów handlu morsk 
Obligi Kurmarchii z bież. kup 
Obligi tymcz. Nowej M archii dt 
Berlińskie obligacje miejskie 
Królewieckie dito
Elblągskie dito .
Gdańskie dito w T . . • •
Zachodnio - P r. listy zastawne 
I.isty zast. W .  X. Poznańskiego 
W schodn io  - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito
Kur- i Nowomarch. dito . 
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No 

w e j-  M archii . . . .

Z łoto al marco . . . . .  
Nowe dukaty , . . . •
Frydrychsdory . . . . .  
Inne monety złote po 5 talarów 
Pisconto  . . . .  . . .

p»)rG.
papie­
rami

goto­
wizną

4 103 | 102ł
4 1004 99 J

— 784 —
34 1024 —
:in 102| —
4 — l o i j
4 — —
0 2 _ __
34 i'H ; 1001
4 1034 —
Ol 1014 101
3 i — 102 j
3-4 — 10'24
34 —• 1014

— — 96

— 2094 —

_ 134 13
— 644 <>h
— 3 4

W  niedzielę dnia 22. Listopada 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 13 
19. Łistop. 1840.

aż do

N azw y  kościo łów
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
wzięło

par.ch ło ­
pców.

dzie­
wcząt.

pici
męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym

W  koś. farn. S.MaryiMagd. 
S. W o jc iech a  . . . .  
W  kościele Sw. Marcina 
Gmina niem iecko-hatolicka 
Dominikanów . « .  . 
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanteliekim S. Krzyża 
W  ewanielickim S . Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. Poeniten. W ie ru ­
szewski

- Mans. Grandke
- Mans. Duliński
-  P rob Kamieński

-  K apłan Scholtz
- P rob , Borowicz 

Superint. Fischer 
Kandydat A hnert 
Pastor dyw. H oyer

Pastor Friedrich
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